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K O M U N I K A T  NR. 11. '
Dnia 7. !X. 4.3 r. o godz. 9,58 został zastrzelony w Warszawie SS-Oberschar- 

fuhrar Eureki kom endant Pawiaka, znany 'ze  znęcania się nad więźniami i masakrowa­
n i a  i t h .  ‘ K ie ro w n ic tw o  W a lk i Pcdziemncff.
16. IX. '43, r. ; -  _ U

' T R A G IC Z N Y  PRZYKŁAD.
Załam anie się faszyzmu we Włoszech, a następnie kapitufacja"rzqć!u marsz. 

Eadoglio, to niewqtpliwy sukces Aliantów, to ciężka po rażka  Niem iec. Pod względem 
wojskowym, to przede wszystkim zabezpieczeni® M orza Śródziemnego, skqd zniknęła 
łlo ia  meerźyjacielska. Dalej -  to wyłom w tw ierdzy europejskiej. Niemcy czynią 
rozpaczliwe wysiłki, by . nie dopuścić sił sojuszniczych do północnej Italii, jednak cała' 
ich d z i a ł a l n o ś ć  m ilitarna na półwyspie-Apenińskim musi nosić charakter walk odw ro­
towych w których ponosić będq klęskę po klęsce, a całym sukcesem,- cała zdobyczą 
mogą być tylko zyski na czasie, ostatecznie tylko pogłębienie przegranej. Tu jak i na 
wschodzie p rzyszło  nieodparta konieczność daremnej,, przeciągającej się obrony

N ‘'° p ^ jo ^ g lę d e m  politycznym upadek osi to całkowite osamotnienie Niemiec. 
Pozostały przy nich tylko 'papstwa wasśalskie, państwa trzymane łańcuchem przymusu, 
państwa, które usiłowały zawsze dawać jak najmniej, a w miarę słabnięcia suwerenmś 

'  coraz butniej cgran 'czo jq  swoje świadczenia. Każde niepowodzenie H itlera prze­
suwa jego siły polityczne w k i e r u n K U  przepaści. - .

I nanrawdę znamienne były zwróiy fuhrera w osiatmei mowie o tym, ze Niemcy 
skazane sq już tylko na własne siły. Legenda o. wspólnocie walki europejskiej prysła 
iak bańka mydlana -  zostaia rzeczywistość caraz bardziej-n ieubłagana, lak wygląda 
1 sir medalu Ale oczy nasze muszq się zatrzymać na W łoszech gdyz tam rozgry­
wają się sprawy nie tylko doniosłe ale i wysoce pouczające. Pod ciosami z zewnętrz, 
ciosami zadanymi trudem i znojem Sprzymierzonych paat faszyzm. Ocknęło się

rzez 
a

sumienie ludu włoskiego, opadła nikczemna zaborcza sugestia, norzucona mu przt 
Mussolinieco, opadły hańbiące więzy policyjne -  o d r o d z i ł a  się.szlachetna ambici 
wykuwania własnego losu wspólnym wysiłkiem sił narodowych we współdziałaniu lub 
współzawodnictwie, w ścieraniu się i uzgadnianiu. Doprowadziło io do wypędzenia

" i cóż potem? Okres niepewności. Nowy rząd nie umie p^ozyc- kr A u  w o^te  
odrazu. Lęka się, paktuje, próbuje różnych sposobow 1 sposobikow. Lud w ł o s k i e  
z o r g a n i z o w a n y ,  odzwyczajony od codziennego obowiązku pracy pubiczne,, R ^A ^znego 
wysłania demonstruje, stawia żądania i -  czeka az mu pokoi 1 wolność dadząj zwy 
cięsc.y. A armia włoska? Dla tej ideałem ponoć się stała niewola w rękach aliantów,

albo w°całó j° Hali i znalazła się tylko jedna zdecydowana wola -  wola n iem iecka-  
u , °  u " które w żelazne kleszcze porwały cały naród sparah-wola hi
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ż a w a ty  w szys tk ie  je g o  o ś ro d k i ,  o p a n o w a ły  je g o  k o m u n ik a c ją  o b s a d z a ły  w szys tk ie

S te fc  Śtesfss tn M e v
fc

7 r 7 f ica iac  w ię zy  n ie  u m ia ł  się z e w rz e ć  do  w s p ó ln e g o  w ys i łku .
T o t o  jest w ie lk a  na u ka  d la  nas. C h w i la  p r z e ło m u  n a d c h o d z i ,  c h w i la  ro z s t r z y ­

g a j ą c y c h  ^ f k s i ą ' z b l i ż a ,  c h w i la ,  w  k tó re j  o s ta te c z n ie  b ę d ą  - ą  d e c y d o w a c  losy id z ie

i “ *, * ■ * ,

t ra a e a l i  w łosk ie j  ma Polska P o d z ie m n a .  W ię c  t r z e b a  m yś leć  o zwarć;u i s z e r e g ó w  i 
w z m o ż e n iu  tę tna  p ra c y .  Taki jest w n io s e k  i n a u ka ,  l a k i  jest n a k a z  p o l i ty k i  i sum ie n ia ,

PRUSY W S C H O D N I E  DO  POLSKI.
W  m ies ię czn iku  „T h e  F o r tn ig h t ly "  u k a z a ło  się o b s z e rn e  o p r a c o w a n i e  p ió ra  p. 

R o b e r ta  M a c h r a y a ,  p o św ię c o n e  p r o b le m o w i  Prus W s c h o d n ic h .
M a c h ra y  s łuszn ie  sto i na s tan ow isku ,  ze  kw e s t ia  p rzyn a le żn o śc i  d o  Polsk i  Prus 

W s c h o d n ic h ,  jest kw e s t  ę ż yc ia  i śm ie rc i  n a szego  p a ńs tw a .  W y s ta rc z y ,  p o w .a d a  M a ­
ch ray ,  rzu c ić  o k ie m  na m a p ę  E uropy , a ż e b y  s tw ie rd z ić  że  ten  s tosu nkow o  ™ r f y s z m « t  
z iem i ma o lb r z y m ie - z n a c z e n ie .  Is to tn ie ,  P rusy W s c n o d m e  l iczą  z a le a w ie  14.2o4 mil . 
kw a d ra to w y c h ,  czyl i  n ie c a le  8 %  ludn ośc i  po w o je n n e ,  Rzeszy. S tosun ek  z a ,u d n ie n a  

. . ' i  i • •    rtniaroTa,- c i p- nn cUnłv«vłvr.e n iem ieck i©  z I /Oo r.
k w a d ra to w y c h ,  czy l i  me car© 0” /o luan osc i  p u  w u |e . i . . c |  • Y - I .  Vq o q  r
jest jeszcze  b a rd z ie j  w ym o w n y ,  g d yż  o p ie r a ją c  s ię na s ta tys tyce  n ie m ie ck ie ,  z.1933I r .  
Prusy zam ie szku je  2,333.301 m ie szka ń có w ,  to  jes t  m e  c a łe  4 / „  lud n o śc i  ca łe ,  Rzeszy. 
M a c h ra y  p r z y ic z a  r ó w n i e ż / ż e  5 6 %  m ie s z k a ń c ó w  p ra c u je  na ro l i ,  1v ,0 f  s ta n o w ią  r o ­
bo tn icy ,  a 1 3 %  u rz ę d n ic y  i w o ln e  z a w o d y .  _

A u to r  ź r ó d ł o w o  p rz e d s ta w ia  t ło  h is to ryczne  p a rc ia  n ie m ie c k ie g o  w  k ' e ru nku  
B a ł tyku . P rzy ta cza  ró w n ie ż  o p in ię  h is to ryka  n ie m ie c k ie g o  A rn d ta ,  k .o r y  w  ro k u  1 W  
p isa ł  w  d z ie le  » G e r m a n ie n  u'nd Europ'a« nast.  s ł o w a : » P o lska  u c z y n i ła  b ią d ,  m e  z d a ją c  
sob ie  sp raw y ,  że  jej n a ro d o w y m  o b o w ią z k ie m  by ła  p r z e d e  w szys tk im  ODrona ,e, g r a ­
nic  m o rsk ich ,  o r a z  usun ięc ie  o d  n ich  z a k o n u  k r z y ż a c k ie g o .  Ta le kko m y ś ln o ś ć  ro w n o ła

D z ie je  Polski,  a w  s z c z e g ó ln o ś c i  ro k  1939-ty w. pe łn i  p o tw ie rd z i ł y  powyż-

^  PMa^chray in te re su ją co  a n a l izu je  r ó w n ie ż  s ta ły  p ro ce s  g o s p o d a rc z e g o  z a m ie ra n ia  
Prus W s c h o d n ic h  w  ra m a c h  Rzeszy. H is to r ię  t. zw. » O s t -p ro g ra m «  k tó r a  w  o k r e s ie  
r e p u b l ik i  w e im a rs k ie j  (1922-31) w p o m p o w a ła  do  Prus W s c h o d n ic h  2.000 m i l io n o w  z ło ­
tych  m a re k .  P om im o  to, n igdy  n ie  u d a ło  się Rzeszy z a c h a m o w a c  s ta łe ,  e m ig ra c j i  
z  Prus w k ie ru nku  z a c h o d n im .  O d  1814 r. da 939 r. w y e m ig r o w a ło  z  P rus  W s c h o d ­
n ich 1 100.000 ludzi,  Ś w ia d czy  to o n ie z d ro w y c h  s tosu nkach  g o s p o d a rc z y c h  te g o  kra ,u ,  
k tó ry  sz tuczn ie  by ł  o d c ię ty  od  sw e g o  n a tu ra ln e g o  z a p le c z a  -  Po lsk i .  M a  t o  j e d n a k  
1 ,wojq d o b rą  s t ronę.  Jest n ią  m ia n o w ic ie  c h ło n n o s c  P rus  W s c h o d n ic h  k tó re  b ę d ą  

,n t ,  n r z u i n ć  P o la k ó w  z D rze ludn ionyfch  d z ie ln ic  Po lsk i .  Z d a n ie m  _ a u to ra ,  m o ż n a
m iliona

m o g ły  p rz y ją ć  P o la k ó w  z p r z e lu d n io n y c h  a z ie m ic  r u i * * . ,  
bę d z ie  s tw o rz y ć  o k o ło  100.000 n o w y c h  g o s p o d a rs tw ,  na k tó rych  o s ią d z ie  p o t

ko ion iskuw ^anaw ie jąc  się nad za-gacjn ie n ie m ,  ja k ie  w z g lę d y  m o g ą  p r z e m a w ia ć  w_ tym 
w y ra ź n y m  ra chunku  na rz e c z  p o z o s ta w ie n ia  Prus W s c h o d n ic h  p r z y  hzeszy ,  ang ie lsk i  
p isa rz  s łuszn ie  za t r z y m u je  się na jedn ym  ty lko  p ro b le m ie ,  na  s p r a w ie :  w o l i  ludn ośc i  
n ie m ie ck ie j ,  za m ie s z k u ją c e j  Prusy W s c h o d n ie .  I tu s łuszn ie  M a c h r a y  podnos i ,  ze  ten  
w z g lą d  nie p o w in ie n  b y ć  b ra n y  pod  u w ag ę .  P o m i ja ją c  w z g lę d y  d łu g o le tn ie ,  g e r m a n i ­
zac j i  lud n o śc i  z a m ie s z k u ją c e j  Prusy W s c h o d n ie ,  t r z e b a  p a m ię ta ć ,  ze  m e  k to  inny 
ja k  w ła ś n ie  H i t le r  u sa n k c jo n o w a ł  p ro c e s  p rz e s ie d le ń .  » W  k a ż d y m  ra z ie ,  p o w ia d a
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M d c h r a y ,  N i e m c y  ut raci l i  ws ze l k i e  m o r a l n e  p r a w o  d o  p r o t e s t u  i d o  w o ł a n i a  o ut rzy­
m a n i e  z a s a d y  s a m y - o k r e ś l e n i a « .  '

» W c i e l e n i e  P r u s  W s c h o d n i c h  d o  Polski ,  k oń c z y  s w o i e  w y wo dy  z n a k o m i ty  au t or ,  
j e s t  p o s t u l a t e m  h i s t o r yc z n e j  . s p r a w i e d l i w oś c i  !„«

N A K A Z Y  C HW IL I .
1. NIE NISZCZYĆ Z A W lELE.N iszcze-  

n e  m leczarń ,  k tó re  śc iąg a ją  m ocno  u- 
c i ą ż l i w y  „ .kou tyngen t  m leka ,  sp o ty k a  s .ę  
ze  sp ec ja ln y m  u zn an iem  ludnośc i  w ie j ­
skiej.  J e d n a k o w o ż  oddz ia ły  d o k o n u jąc e  
ty c h  sabo taży ,  p ope łn ia ją  jed e n  poważ, y  
b łą d  rozb ija jąc  zup łn ie  w irów ki ,  k t ó i e  
ju ż  ’nie mogą b y ć  z re p e ro w a n e  i w prz> - 
i s ł r i c i  użyte  do nas ' .ych  celów. Z u p s n  e  
zm szc ' .eu ie  w iró w k i  nie je s t  b y n a jm n ie j  
kon ieczne .  Z w r a c a  s i ę  u  w a g ę, by 
n ie  niszczyć w i ró w e k  przez rozbicie  w y ­
s ta rc z y  u n ie ru c h a m ia ć  je  przez, w yjęcie  
t. wz. „ b ąk a " ,  k tó ry  n a leży  p rz e c h o w a ć  
w  o d p o w ie d n im  m ie jscu ,  w raz  z n rem  
w iró w k i  i p o d a n ie m  m ie jscow ośc i  sk ą d  
z o s ta ł  z ab ran y .  W te n  sposób ,  w k r ó tk im  
czasie po p rzew roc ie ,  m ożem y u s p ra w n ić  
m lecza rn ie  i ch  u rządzen i  i d la celów n a ­
szej gospodark i .

2. PERFID IA PROPAGANDY NIE­
MIECKIEJ. Urząd p r o p a g a n d y  n ie m is fc  
kiej  k o lp o r tu je  o s ta tn io  szczególnie  wiele  
a n ty ż y d o w s k ic h  w y d a w n ic tw  po szko­
ła c h ,  w ś ró d  m łodzieży  i nauczyc ie ls tw a ,  
w biura ,  h  itp. Urządza s ię  sean sy  k in o ­
w e  ula uczn iów  i p ro feso ró w  w d u c h u  
a n ty s e m ic k im .

Oto k i lka  ty tu łó w  o s ta tn ic h  w y d a w ­
n ic tw  o k u p a n ta :  „Największe  n iew o ln ic ­
tw o  w h i s to r i i  św ia ta "  — „Raj ro o o tn i-  
k ów  i ch ło p ó w " ,  „Los k o b ie t  p o d  ży- 
dowsko-bolszew .,  k n u te m " ,  „Śm ier te lny  
w ró g  ch rze śc i ja ń s tw a " .  E u ro p a ,  je d n a  
w ola ,  je d e n  cel, „Żydzi  w św ie t le  s łów 
C h i y s t u s a  i Kościoła św .“, „P o m ó w m y  
szczerze",  „Służba  św ia to w a "  i in.

Celem tej  p r o p a g a n d y  jest:  a) od ­
w ró cen ie  u w ag i  N a ro d u  Polskiego od 
zb rodn i ,  jak ic h  d o k o n a l i  i d o k o n u ją  Nie­
m cy  n a  P o lakach  w  obozach  k o n c e n t r a ­
c y jn y ch ,  w ięz ien iach ,  w czasie p a c y f ik a ­
cji, ł a p a n e k  iip- bi w m ó w ien ie  w N aród-  
nasz ,  że w inow a jcam i t rag ed ii  św ia ta ,  
j ak a  się dziś ro zg ry w a  są  żydzi i bolsze­
w icy  a  n ie  Niemcy, c) o s ła a ie n ie  n ie n a ­
wiści,  j ak a  z d n iem  każd y m  p o tęg u ją  się  
p rz ec iw  o k u p a n to w i ,  a  p rzeo b raz i  s ię

w n ieda lek ie j  p rzysz łośc i  w a k t  s t rasznej  
k a ry  w ś t o s u n k a  do z b rodn i  rzy n ie m ie ­
ckich , d.) p rz y g o to w a n ie  g r u n tu  do u t w o ­
rz en ia  z Po laków  odd  ia łó w  do walki 
z S ow ie t  i mi, przy boku a r m i i  n iem ieck ie j

Z w raca jąc  u w agę  sp o łe cz eń s tw a  po l­
skiego na c d i  tej  p ro p a g a n d y ,  p rz y p o ­
m inam y:

1) Niam.-y p rzy czy n il i  ś lę  w znacznej 
m ie rze  do o p a n o w a n ia  w ładzy  w Kosji 
p rzez  bolszewizin,  u ła tw ia ją c  w 191? 
przejaz  sr.labu czo łow ych  bo lszew ików  
z L en inem  n a  rzeie,  n a  te ry to r iu m  ro- 
sy js  i -.

2) N iem cy  n ie  dopuśc i li  do Polski  
w 192J r. p o m o cy  a l ia n ęk ie j  w  ty m  m o ­
m enc ie ,  gdy N aró d  nasz  m o co w a ł  się  
z w y tę ża n ie m  w s zy s tk ic h  s i ł  z n a p i e r a ­
jącą  od, w sch o d u  n a w a łą  bo lszew icką,

3) N iemcy p row adzi ły  d w u lico w ą  g rę  
d y d lo m a ty c z n ą  z S o w ie ta m i  i zawarły 
z n im i  p a k t  w R a j  allo.

4) N iem cy  w p o ro z u m ie n iu  z Rosj j 
w 1939 r. na  p o d s ta w ie  w spó lne j  u m o w y  
n a p a d ły  na  Polskę,  up  an o w a ły  p o d z ia ł  
jej z iem  i w y k re ś le n ie  z k a i t y  E u ropy  
o s ta m ie g o  n a  w schodz ie  bas t io n u ,  b r o ­
n iącego  E u ro p y  przed bolszewizmem.

P ro p a g a n d a  n iem iec k a  w ty m ,  jak  
i w in n y c h  w y p a d k ac h  na jczęśc ie j  o p e ­
r u je  k ła m s tw e m .  P o g an o m  z pod  zn ak u  
s w a s ty k i  p zydadz  i s ię  dla p ro p a g an d y  
i, p rz ek rę co n e  w e r se ty  z p ism  ojców k o ­
ścioła i bu l i  p a p ie sk ic h ,  a  na-wet ś w . 
e w ange l i i ,  o p m  e w y b i tn y c h  p isarzy ,  
m yślic ie l i ,  f ilozofów. W szystko  p rzy d a  się  
dla  b ru d n y c h  celów i w yb ie lan ia  p lam  
n a jo k ru tn ie jsz y ch  z b rodn i ,  jak ie  w ś w ię ­
cie  p o p e łn ia l i  i p o p e łn ia ją  zawsze g e r ­
m a ń scy  zaborcy.

Nasze  s ta n o w isk o  w obliczu tej p r o ­
p a g a n d y  m oże  być ty lko  jedn-j: b o j k o t  
i n i s z c z e n i e  w y d a w n i c t w ,  u ś w ia ­
d a m ia n ie  sp o łeczeń s tw a  co do roli  i z n a ­
c zen ia  n iem iec k ic h  p om ysłów ,  U św iad a ­
m ian ie  m łodzieży, un ik an ie  w y s taw  p r o ­
p a g an d o w y c h ,  sean só w  k inow ych  i in. 
ja rm arc z n e j  t a n d e ty  z pod  szy ldu  w y ­
c h ow aw czego  n iem ieck ieg o .
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SPRAWY POLSKIE NA OBCZYŹNIE.
POLSKIE SIŁY ZBROJNE W KAM­

PANII WŁOSKIEJ. Odział polskich Sił 
Zbrojnych w walkach na froncie połud­
niowym był większy, niż wielu innych 
narodów. “Po lska  również brała udział 
w śródziemnomorskiej kampanii,  — jak 
pisze londyński „Dziennik Polski" — wy­
ciągając, wszystkie konsekwencje z soju­
szu z W. Brytanią". Walczyły więc od­
działy polskie w Tobruku, walezyd nasi 
marynarze na Malcie, brali udział w kon-. 
wojach, w zwalczania floty wroga, a os­
ta tn io  w bom bardowaniu  wybrzeża włos­
kiego przed desantem. ORR Piorun był 
jednym z okrętów, które bombardowały. 
Kaiąbrię  “przed lądowaniem. „W przed­
dzień czwartej rocznicy napaści na Pol- 
skę czyni uwagę na ten tem at „New 

.York Times" — marynarze .poi3cy mieli* 
możność uczestniczenia w gwałtownym 
a taku  na słabnącą twierdzę- niemiecką*. ' 
W końcowej fazie w alk  przeciw W ło­
chom odznaczył się na A driatyku okręt 
podw odny „Dzik“, do którego Naczelny 
Wódz wysłał depeszę: „Z okazji ostatnich 
powodzeń w  akcji bojowej przesyłam 
gratulację i wyrazy uznania"..Wreszcie 
lotnicy polscy brali też czynny udział 
we wszelkich akcjach, zarówno w Afry­
ce jak nad morzem i n id lądem włoskim. 
Zwalczali bojowe lotnictwo „osi" w T u­
nisie, bombardowali pociągi na Sycilii, 
chronili t ransporty  sojusznicze.

Czyniliśmy to wszystko ze względów 
przede wszystkim poli tycznych, by tym

mocniej podnieść doniosłość wspólnoty 
frontu  sojuszniczego. •

1 nie -ulega wątpliwości, że właśnie 
z tego względu formuła przyjęcia k ap i tu ­
lacji Włoch odbiła się u nas ecbem b a r ­
dzo przykrym. Gen. Eizenhower przyjął 
ją  w im ieniu  Anglii, Stanów Zjednoczo­
nych i Sowietów.. . Py tam y — dlaczego? 
Czy nie przyzwoicie],  czy nie poważniej 
było przyjąć ją w imieniu wszystkich 
państw  sprzymierzonych? Dlaczego po­
minięta została nie tylko Polska, ale J u ­
gosławia, ale Grecja która p ierwsza wy­
trzymała natarcie Faszyzm u?

T en  pierwszy mom ent zwycięstwa 
został nam zaprawiony posmakiem gory ­
czy. Z czego to w ynik ło?  Czy nieprzy­
gotowanie spraw y zawczasu, czy też z j a ­
kichś momentów -matury zasadniczej.  
Pragniemy wierzyć, że te oslatnie u Anglo- 

• Amerykauów p.zynajmniej roli nie  grają. 
Pragniemy jednak  wierzyć, że naw et 
przeoczenia tak ie  na przyszłość się n:e 
powtórzą. A łe jn u s im y  zaznaczyć i fakt, 
że nie ulega najmniejszej wątpliwości,  że 
zaniedbanie.. ,podobne nie mogło by się 
zjawić, gdyby rokowania w sp raw ie -fe ­
deracji śrpdkowo europejskie j były dalej 
posunięte, gdyby liia torpedowała ich po^ 
litylca niektórych czynników zbyt s łu ż a l ­
czo względem Sowietów nastrojonych. 
1 tó musimy przyjąć do wiadomóści jako. 
gorzkie doświadczenie.

NA Z I E M I A C H  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J
ZBRODNIE I GWAŁTY: Dnia 14. VI. 

aresztowano w Grodzisku Mazowieckim 
29 osób, 2 (ojca z synem) -zabito, pozo­
stawiając zwłoki na ulicy.

W Żyrardowie aresztowano 360 osób 
ze' sfer robotniczych. Wielu rozstrzelano 
w Międzyborow-ie p. Żyrardowem.

W czasie obław w Tłuszczu 16, 24 
i 30 VII zabito 25 osób.

W pcrw. siedleckim zabito 13 osób 
we wsiach Tokary, Rusków i Brusze.

W Rybnie  w pSw. grójeckim Niem­
cy zastrzelili 1 mężczyznę i 2 kobiety.

W Jas ieńcu , w tymże sam ym  powiecie , 
2 mężczyzn z Uleńca.

W czasie akcji „odwetowej" przeciw 
wsi Michałów spalono całą wieś i niemal 
wszystkich mieszkańców wymordow ano, 
wjeżdżający do w s i .  oddział n iem ieck i 
spotkał dwoje ludzi idących z n iem ow lę­
ciem do chrztu, rodziców chrzestnych 
Niemcy zastrzelili, n iemowlę nadziali na 
bagnet.

W Radomiu zastrzelono ok. 200 osób 
Kobiety przed egzekucją umieszczono na 
kilka dni w domu publicznym dla Niem^
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r ó w .  Dn. 20 VII z a s t r z e lo n o  d y r e k t o r k ę  
g i m n a z j u m  ż e ń s k i e g o  w r a z  z r o d z i n ą ,  
W  dn .  26 VII  d o k o n a n o  m a s o w y c h  a r e ­
s z t o w a ń  (ok.  900 o só b ) ,  z k tó r y c h ,  c z ę ś ć  
z a s t r z e lo n o ,  e z ę ś ć  w y w i e z i o n o  w n i e z n a ­
n y m  k i e r u n k u .  V/ p o c z ą t k u  c z e r w c a  o d ­
b y ł a  s i ę  w  R a d o m i u  p i e n y a z a  e g z e k u c ja  
p u b l i c z n a :  p o w i e s z o n o  p r z y  s z o s a c h  w a r ­
s z a w s k i e j ,  l u b e l s k i e j  i p i o t r k o w s k i e j  50 
o s ó b ,  w  t y m  3 k o b ie ty .

M ie j s c o w o ś ć  J a n i s z p o l  p o d  R a d o m i e m  
z o s t a ł a  s p a l o n a  w r a z  z l u d n o ś c i ą .  K o b i e ­
t y  z d z i e ć m i  z a m k n i ę t o  w  s t o d o ł a c h ,  
m ę ż c z y z n  w  . d o m a c h .  S p ł o n ę ł o  ż y w c e m  
o k . 70 o s ó b .  • >

N ie  u l e g a  w ą t p l i w o ś c i ,  że  w  O ś w i ę ­
c i m i u  z n a le ź l i  s w e j  t r a g i c z n y  k r e s  ż y ­
d z i  z T a r n o w a ,  B o c h n i  i R z e ­
s z ó w  a,  k t ó r y c h  w  z n a c z n y c h  i l o ś c i a c h  
p r z e w o ż o n o  d o  O ś w ię c im ia  w c i ą g u  w r z e ­
ś n i a .  W w y m i e n i o n y c h  3 m i a s t a c h  ż y d ó w  
j u ż 1 n i e m a .  P o z o s ta l i  o n i  je s z c z e  w  . K r a ­
k o w i e ,  a le  n i e  c h o d z ą  n a  r o b o t y  d o  p r z e d ­
s i ę b i o r s t w  w  m ie ś c ie ,  t y l k o  p r a c u j ą  j e s z ­
cze  p r z y  b u d o w i e  d w o r c a .

W  M a ło p o ls ć e  W s c h .  w ś r ó d  n a s t r o j ó w  
1 a r d z o  n i e p r z y j a z n y c h  w o b e c  P o l a k ó w  
m n o ż ą  s ię  p r z y k ł a d y  n a d s y ł a n i a  P o l a k o m  
m a s o w o  l i s t ó w  z  p o g r ó ż k a m i ,  g r o ż ą c y c h  
ś m  e r c i ą  w  w y p a d k u  p o z o s t a n i a  w  d u u e j  

m i e j s c o w o ś c i  ( p o w .  S t a n i s ł a w o w s k i ) .  Z 
Z a le s z c z y k  u c h o d z i  p o l s k a  l u d n o ś ć  p r z e ­
s t r a s z o n a  n a p a d a m i  i g r o ź b a m i ,  o p u s z ­
c z a j ą c  s w e  z a g r o d y  u d a j ą  s i ę  r o ln ic y  d o  
k r e w n y c h  n a  z a c h ó d .  S z e r e g u  z a m a c h ó w  
n a  p o j e d y n c z e  o s o b y  lu b  r o d z i n y  p o l s k i e  
d o k o n a n o  w  K o s n ja c z u ,  w  P i s t y n i u ,  w  
S z e s z o ra e h ,  w  Ż a b iu ,  w  S to b p d z ie  R o n ;  
g u r s k i e j  (p o w .  k o ł o m y j s k i ) .  D o n o s z ą  z o- 
K rę g u  t a r n o p o l s k i e g o ,  że  w  n o c y .  5 —  6 
IX  b a n d a  u k r a i ń s k ą  p r z e b r a n a  w  p ła s z c z e  
ro s .  w  l i c z b i e  15  o s ó b ,  z a m o r d o w a ł a  w  
M o g ie lr i i c y  (k. T r e m b o w l i )  7 o s ó b  w y ł ą -  

. c z n ie  n a r o d o w o ś c i  p o l s k ie j .  W s z ę d z i e  
m o r d o m  t o w a r z y s z y  k o m p l e t n e  z r a b o w a ­
n i e  m ie n ia ;

W  M A Ł O P O L S Ć E .  — W  Ż o ły n i  o b o k  
Ł a ń c u t a  r o z p ę d z o n o  w  p o ł o w i e  u b .  m i e ­
s i ą c a  k o m i s j ę  a r b e i t s a m t u  i z n i s zczo n o  
a k t a  g m i u n e ,  d o ty c z ą c e  k o n t y n g e n t ó w .

— Na s t a c j i  C z a r n a  o b o k  D ę b ic y  d o ­
k o n a n o  n a p a d u  n a  p o c i ą g  w o j s k o w y ,  
p r z y  c z y m  .doszło d o  s t r z e l a n i n y ;  z g in ą ł  
j e d e n  z n a p a s t n i k ó w 1,

—  K o ło  M y ś le n ic ,  d z i a ł a  g r u p a  d y ­
w e r s y j n a ,  z ł o ż o n a  z n i e m i e c k i c h  d e z e n -  
t e r ó w ,  d o k o n u j ą c  n a p a d ó w  n a  g o s p o d a r z y  
P o l a k ó w .  W p i e r w s z y c h  d n i a c h  b. m i e ­
s i ą c a  w  p o t y c z c e  z ż a n d a r m e r i ą  n i e m i e c ­
k ą  i polic ją*  g r a n a t o w ą  z g in ą ł  p o l i c j a n t  
g r a n a t o w y  K oW alsk i ,  z p o s t e r u n k u  w  
M y ś le n ic a c h ,  o r a z  j e d e n  z c z ło n k ó w  b a n ­
d y .  P o  s t w i e r d z e n i u  o k a z a ło  s ię ,  ż e ' b y ł  
t o  ż o łn i e r z  n i e m i e c k i  z b i e g ł y  ze  s w e g o  
o d d z i a ł u  W K r a k o w ie .

— W  D ę b ic y  w u b .  m i e s i ą c u  s p ł o n ą ł  
m a g a z y n  k o l e j o w y  z b e n z y n ą  i s m a r a m i .

% — W n o c y  z 12 na. 1 3 -g o  u b .  m i e ­
s i ą c a  w  o k o l i c y  K o p e k ,  o b o k  R u d n i k a  
r a d  S a n e m ,  p r z e p r a w i ł  s i ę  o d d z i a ł  s o w i e ­
c k i  p r z e z  r z e k ę .  Do s t a r c i a  d o s z ło  w  o k o ­
l icy  N o w o s ie l e c .  Z g in ę ło  k i l k u d z i e s i ę c iu  
N iem ców ' i b o l s z e w i k ó w ,  p o c z y m  o d d z ia ł  
w y c o f a ł  s i ę  za  San .

— O s ła w i o n y  b u r m i s t r z  M s z a n y  D o l ­
n e j ,  G e lb ,  p o b i ł  p r z y  p o m o c y  g r a n a t o w y c h  
p o l i c j a n t ó w ,  g ó r a l a  z L u b o m ie r z a , .  A d a m ­
c z y k a ;  za  u d z i e l e n i e  ż y w n o ś c i  ż y d o w i ,  
t a k  że  A d a m c z y k  z m a r ł ,  G e lb  n a k a z a ł  
m i e j s c o w e m u  l e k a r z o w i  w y s t a w i e n i e  ś w i a ­
d e c t w a ,  że  g ó r a l  ż m a r ł  na- u d a r  s e rc a .

—  K s ię d z a  z L u b o m ie r z a ,  K u le sz ę ,  
b y ł e g o  k a p e l a n a  W o j s k  P o l s k i c h , . p o b i ło  
g e s t a p o ,  o d w o ż ą c  g o  do. N o w e g o  S ącza ,  
P o  d r o d z e  k s i ą d z  z m a r ł .

—  28 l i p c a  n a  c m e n t a r z u  w G o r l i c a c h  
z a s t r z e l i l i  N ie m c y  28 P o l a k ó w .

—  W. Ł ą c k u , ,  o b o k  S ą c z a  a r e s z t o w a ­
n o  s z e r e g  lu d z i ,  za  u d z i e l a n i e  p o m o c y

• ż y w n o ś c i o w e j  l u d n o ś c i  ż y d o w s k i e j . -
— W  c z a s ie  ł a p a n k i  w  S ą c z u ,  w  d n iu  

12 s i e r p n i a  z a t r z y m a n o  p r z e s z ło  100 osób .
W  d n i u  7-go bn i .  z a s t r z e lo n o  w  K o ­

c m y r z o w i e  o b o k  s ta c j i  k o l e jo w e j ,  w  je d -  
n v m  ze  s k l e p ó w  d w ó c h  b a h n s c h u t z ó w :  
B o l e s ł a w a  S o b c z a k a  — z P o z n a n ia  i Z u r-  
k a ,  z B o g u m i ł o w i e  o b ó k  T a r n o w a ^  Oba; 
w y m i e n i e n i  z n a n i  b y l i  ze  z łeg o  p o s t ę p u - ,  
w a n i a  w  s t o s u n k u  do  h a n d l a r z y .

N a t r a s i e  k o l e jo w e j  K o c m y r z ó w  — 
G z y ż y n y  z a t r z y m a n o  p o c ią g  i w y p u s z c z o ­
n o  z n i e g o  k i l k a n a ś c i e  k r ó w  p r z e z n a c z o ­
n y c h  n a  k o n t y n g e n t ,

W  S a n o k u  ro z le p i l i  U k r a i ń c y  o d e z w y  
w zyw ając ,e  l u d n o ś ć  p o l s k ą  do w s p ó ln e j  
w a l k i  z N ie m c a m i .

P a c y f i k a c j a  w  o k o l i c a c h  D ę b ic y ,  p r z e ­
p r o w a d z a n a  p r z e z  N iem ców ' w  l ipc ii  
i s i e r p n i u  p o c h ł o n ę ł a  168 o só b .
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W  Dąbrowie zlikwidowano konfiden­
ta  policji niemieckiej S tanisława Dąb­
rowskiego.

Ostatnio w Żywięckim d o k o n a l i  
Niemcy porazi drugi masowego wiedzenia 
Polaków. Tym razem we wsi beskidzkiej 
Koszarawa, gdzie przywieziono z O św ię­
cimia 9 ludzi, k tó rych  następnie  powie­
szono. Poprzednie masowe wieszanie od­
było  się w Żabnicy, gdzie powieszono 
12-tu m ężczyzD, również więźniów w 
Oświęcimiu, z których 4-ch byto miejs­
cowych. Wśród zamordowanych rozpoz­
nano znanego sportowca z Węgierskiej 
Górki Gawła Fryderyka. Ponadto  aresz­
towali Niemcy 32 osoby w formie zak ład­
ników.

W KRAKOWIE w ykonano wyrok na 
sekretarzu elektrowni Jaśku.

Ostatniej niedzieli doszło do pow aż­
nej, aw an tu ry ,  ze strzelaniną na k ra ­
kowskiej ^ tandecie1* między policją n ie ­
miecką a „wojskam i1* Turkiestanu.

KAPITULACJA WŁOCH W KRAKO­
WIE, „oblewano1* kapituł. Włoch w do­
mach i w kn a jpach  — grupy podocho- 
cóne rozprawiały po ulicach .. .  Ostatecz­
nie trafiło do więzienia na Montelupich 
około 40 osób, które w stanie nietrzeź­
wym wąrażały na  głos swe zadowolenie  
z tego doniosłego wydarzenia politycz­
nego. Sonderdienst i policja niemiecka 
już od godzin południowych owego dnia, 
działały p o  niektórych lokalach. M. inn. 
zabrano szereg osób z lokali na Kazimie­
rzu, na  Dietlowskiej i na Starowiślnej.

Przy ul. Straszewskiego (róg ul. Smo­
leńsk), w dawnym pałacu Klaczki, mieś- 

. ci się reprezentacyjna siedziba włoskiej 
par t i i  faszystowskiej na GG.' Po u su n ię ­
ciu Mussoliniego ze stanowiska szefa rzą­
du włoskiego, umieszczona na pałacu ta ­
blica z napisem „Faseia di Cracovia** zo­
stała usunięta. Po kilku_ jednak  dniach 
prezes faszystów włoskich na  GG n a k a ­
zał zawieszenie jej z powrotem, wyszedł 
bowiem z założenia, że faszyzm przestał 
is tnieć we Włoszech, natom ias t  w gubernii 
nic  nie stoi na przeszkodzie, by p art ia  
rozwijała  się dalej. Po kapitulacji Włoch 
prezes faszystów włoskich w K rakowie 
p. Fassobrone został przez Niemców in ­
ternowany wraz z innym i rodakami, a 
wokół pałacu pełni funkcję policja n ie­

miecka, tabliczka zaś wisi dalej. Prawdo­
podobnie wobec uwolnienia Mussoliniego 
partia  zostanie przez niego reak tyw ow a­
na, więc i napis „Fascia di Craeovia** 
będzie jeszcze przez jakiś czas mógł wi­
sieć na bramie przy ul. Straszewskiego.

W dniu 5 go bm. w godzinach 
wieczornych na jednej z ulic. zasztyleto­
w ano  miejscowego sędziego, Zygmunta 
Mięsowicza. Według twierdzenia św iad­
ków morderstwa dokonał jeden z trzech 
przechodzących Niemców.

— Starosta  powiatowy w Krakowie 
wydał zarządzenie urzędnikom polskim 
o punktualnym  przychodzeniu do pracy, 
oraz o zakazie używ ania  winy. W spe­
cjalnie w ydanym  okólniku zapowiedzia­
no, że przekraczający zakaz będą zwol­
nieni z pracy i w ys 'an i do robót w Rze­
szy. Jednym  słowem stwierdzono, że 
wyjazd na roboty do Niemiec, jest niczym 
innym tylko karą. P ropaganda niemiecka 
mówi odwrotnie.

— Okólnikiem „rządu*1 GG zakazano 
Niemcom uczęszczania na szereg, szczy­
tów w Gorcah, m. inn. i na Luboń.

— W ubiegłym tygodniu  pojawili 
się w K rakowie nowi uciekinierzy ze 
wschodu, przed działającymi tam  ban­
dami ukraińskimi. Większość przybyłych 
do Krakowa pochodzi z, okolic Zdoibu- 
nowa.

— Podczas obławy za"włamywaczami 
w Bronowicach postrzelili  Niemcy sier­
żanta policji granatowej, Adama Czyże- 
wicza z Krakowa, biorąc go za jednego 
z bandytów.

NASTKOJE W WARSZAWIE. W ia­
domość o kapitulacji Włoch rozeszła się 
po mieście lotem błyskawicy już 8-go 
wieczorem i 9-go rano, zanim jeszcze 
zostały odbite i rozkolportowane pod­
ziemne komunikaty  radiowe. Stolica przy­
jęła tę  wieść z żywiołową radością; każdy 
manifestował ją  w swoisty sposóti. W 
dniu 9 bm. biura n iem al nie funkcjono­
wały, a naw et w n iektórych fabrykach 
praca stanęła, gdyż ludzie nie mieli czasu 
na normalne zajęcia. Szczekaczki uliczne 
były o godz. 11-ej oblężone przez tłumy, 
k tórych postawę bacznie obserwowały 
ukry te  w sąsiednich b ram ach  patrole 
scbutzów. Mimo tej „opieki1* ulica zare­
agowała na potwierdzenie wiadomości

Ci
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p r je z  c z y n n ik i n ie m ieck ie  d e m o u s tra c y j-  in .  w iększe a resz to w a n ie  m ia ło  m ie jsce
n ie, W w ie lu  m ie jsc  .ich rzucano w górę - w  h o te lu  „P o lo n ia ” . O dby ło  się to  ze 
kape lusze  w czasie, nad aw an ia  k o m u n i-  z w y k ły m  ce rem on ia łem  n ie m ie c k im : za-
k a tu  .i w znoszono o k r  y k i.  b lo ko w a n o  o d c in e k  u lic y , p o d je c h a ły

Zaraz w dn. i) bm . N iem cy areszto- budy , p o lic ją  ob ięg ła  b u d yne k . Podobno
w a li w W arszaw ie  w ie lu  v\ lo ch ó w . M. W łos i b ro n i l i  się s trza łam i.

Propaganda we własnej matni.
Zwycięstwa Sprzymierzonych ukazały 

dop iero  teraz, jak da lece nieopatrzna, 
pośpieszna i bezlreśc iwa była cała  rek la ­
mowana robota »osi« nad tak zwaną bu­
dowę nowej Europy. Z a raz  po kapitu lac ji  
W łoch  trzeba było p rzebudować wszystko. 
N ie  wystarczyło okupacji  te renów  odstą­
pionych w sy/oim czasie na rzecz Italii 
p rzez sprzedawczyka Pawelicza — musia­
no przekreś lić  sam układ, odeprzeć W ło ­
chy o d -M o rz a  Adr ia tyckiego. N iemcy a- 
nulowały, jak dotqd po cichu tylko jeszcze 
dawnie jszy układ, na podstawie którego 
p rzeprowadz i l i  w swoim czasie narodcwq 
ewakuację  okręgi jTridentu i Eozen, dla 
umożliw ienia te ry to r ia lnego z iia lizowgnia  
północnych W łoch  i nad włoskim Bożen 
powia ły  t ryum ła ln ie  swastyki! Bułgaria  ta ­
kże zgłosiła pretensje , choć innego typu. 
A  enuncjacje n iemieckie poczęły p rzypo­
minać, że wymagania  W łosk ie  do ziemi 
greckie j sq ca łkow ic ie  nieuzasadnione, że 
można G rekom  wie le  zwróc ić  a kto wie, 
czy i nie. wynagrodz ić  im kosztem Albanii  
strat poniesionych w Turcji...

Jednym słowem »rozb iór  W łoch«  w ca-' 
łym tego s łowa znaczeniu i próba zaspo­
kojenia  ich kosztem podnoszących główki 
wassalów.

Propaganda n ienrecka  oczywiście zna­
lazła na to uzasadnienie natury zasadni­
czej. O to  zarządzen ia  poprzedn ie  w sto­
sunku do tych ziem wynikały  z »reakcyj-  
nej i niespołeoznej« pol tyki dynastii Sa­
baudzkiej, która jak dowiedzie liśmy się 
niebawem była zawsze ośrodkiem knowań 
antyniemieckich i rozstrzygała  zagadnienia  
poli iyczne z punktu widzenia  swego, ego­
is tycznego in teresu. Propaganda n iem iec­
ka stwierdza z coraz to większą pewno­
ścią, że wobec tej polityki sabauckiej sam 
dykta tor  Mussolini był zupełn ie  bezsilny. 
Musia ł on ulegać jej w sprawach zag ra ­
nicznych i »anarchizował« stosunki na

Bałkanach. N ie  móg ł on, dyktator przyjść 
w swoim czasie z pom ocą N iem com  tak 
jak tego traktaty wymaga ły  i dop ie ro  mu­
siał zwalczać przeszkody by wystąpić po 
za łamaniu  się Francji. N ie  m óg ł zapob iec 
zdradzie . N ie  m óg ł nic poradz ić  nawet 
w sprawach wewnętrznych włoskich, a 
p rzede wszystkim usuńąć z armii szkodli ­
wych »arystokratycznych i p lu tokratycz- 
nych« wpływów, rozk łada jących jej, s.ły 
bojowe.

Mussolini w świetle tej nowej p ropa ­
gandy niemieckiej był poprostu m ar ione t­
ką, a w najlepszym wypadku jakimś kon­
stytucyjnym prem ierem , zmuszonym do 
u legania tysięcznym wpływom, p rzy jm ow a­
nia w milczeniu  zarządzeń korony, a jak 
wynika z dalszych enucjacyj i poszczegól­
nych stronnictw, k tó re  oko ło  korony, a 
może i koło .Watykanu się rozsiadły i pod 
ich ł i rm am i rob i ły  to, co im się tylko po­
dobało.

Tak dowodz i ła  p ropaganda prasowa, 
która  dz ia łać  zaczęła  natychmiast po 
upadku W ło ch ,  a której ton. streścił naj­
lepiej »Reich«. Co więcej identycznie to 
samo stanowisko za ją ł w swym płaczliy/ym 
p rzem ów ien i i j  Fłitler.

I oto spada jak grom z jasnego nieba 
uwąln ienie  Mussoliniego, jego rozkazy o 
»republikańskie j«  partii łaszystowskiej, czyli 
detronizacj i  dynastii Sabaudzkiej, u tw o ­
rzenie  nowego rządu włoskiego, łaszystow- 

. skiego i td. W rażen ie  było tak p io runu ją ­
ce wśród p rzede wszystkim aparatu p ro ­
pagandy n iemieckiej,  że w pierwszej chwil i 
już »Krakauer Ztg.« podniosło sprawę, czy 
wobec tego nie należy wstrzymać rozb io ­
ru Italii, a p rzede wszystkim czy nie na­
leży ogrqniczyc apetytów Kroacji  na wy­
brzeża adriatyckie .

Przecież włoski sprzymierzeniec w ra ­
ca — wraca  z armią, z częścią floty,



z ca!q s iłą  pow ie trzną... i »Frankfurfer 
i B eobcchter«  i wszystkie inne organy w y­
kazują nicość układu kap ifu lacy jnego Bq- 
dog lia , bo po p ierw sze N iem cy zapob ie ­
g li m I ta rnym  jego  skutkom, po d rug ie  -  
w raca  Duce •— po trzec ie  po stron ie  Duce 
opow iada się »cały naród« a wojsko, gdzie 
ty lko  m oże p rzechodzi z entuzjazm em  
na stronę N ie m ie c ...

A le  oto odezw a ł się Duce i — dow ie ­
dzieliśm y się znów, że jest ca łk iem  bez­
silny. D ow iedzie liśm y się, że przekreślone  
zosta ły wszystkie zdobycze lia ii. w Europie 
i ca ły  do robek jego dw udziesto le tn ie j po­
lityk i im peria lne j. Dow iedzie liśm y się, że 
tak jak nic nie m ógł po radz ić  przeciw  
w łosk ie j reakc ji i p lu to k rc c j1 — tak obec­
n ie , nic nie mąże dokonać p rze c :wko w ła ­
snym sprzym ierzeńcom , p rzec iw ko  decy­
zji w szechw ładcy H itle ra . M ow a jego p rzez  
radio, ta  mowa, z k tó rą  się zw ró c ił do 
w łoskiego  narodu, była niczym innym ty l­
ko po tw ie rdzen iem  wszystkich fez  p ropa ­
gandy n iem ieckie j p rzec iw  w łoskie j była 
niczym innym jak żałosnym  trenem  nad 
» im perium « a obok lego niewoln iczym  
s ław ien iem  wybawców, którzy w zam ian 
za uw oln ien ie  go z rąk Badoglio kazali 
mu obecn ie  sław-ić nawet rozb ió r Itaki.

Jest to ty lko  m aleńki p rzyk tadz ik  o- 
w ego »kozięgo rogu«, w jak i zapędza się 
sama co chw ila p ropaganda n iem iecka,

co raz  m nie j pom ysłow a i co raz  ba rdz ie j 
naiwna.

W  stosunku do A lian tów  operu je  ona 
n iezm ienn ie  obecn ie  tym samym motywem 
ag łębokiego^ rozczarow an ia«. M otyw  ten 
p a n u je -o d  czasu C asablanki, kiedy to 
ca ła  opinia. Anglosaska zosta ła tak g run ­
tow nie  rozcza row ana  wskutek »n ieow o- 
cności« narad. Po tym rozcza row yw a ła  je 
pow olność ope racy j w Tunisie. Jeszcze 
m ocnie j zastój po w ypędzen iu , stam tąd 
N iem ców . 1 jeszcze bardz ie j po ^sza lo ­
nych stratach« w Sycylii a już do rozp a ­
czy pow inna była dop row adz ić  sprzym ie­
rzonych ca łkow ita  bezskuteczność kap itu ­
lac ji W łoch , p rze w leka jąca  się b itw a pod 
S a le rno .N o i »n ieudała« ofensywa rosyjska.

1 znów »kozi róg«.' P rzecież jeże li 
przy jąć n iem iecką tezę o tych c iąg łych  
rozcza row an iach , to wynika stąd chyba 
jedno  — że w ed ług  ob liczeń  a lianckich 
osta teczne rozłożenie. N iem iec jest i po ­
w inno być kwestią . najbliższej p rzyszłości, 
że los ich jest j*uż przesądzony, że N iem ­
cy nie w a lczą o zw ycięsiw o, a le  o o d ­
w leczen ie  osta tecznego  pogrom u o ;e ;ż- 
cze kilka  tygodn i, czy pa rę  m iesięcy życia.

I po wykazaniu ca łkow ite j bezsiły 
W ło ch  i ich dyktatorskich, rządów , obecnie  
poczynają  wykazyw ać bezsiłę  w łasną i n ie ­
zaradność w łasnej' dyktatury.

•  W szyscy jesteśmy dz iećm i jedne j O jczyzny. Różnimy 
się obow iązkam i, k tó re  każdy p'Sdl'ug zda tności i pow o łan ia  
p rzy ją ł na s iebie, a p raw o  u p o w a żn iło ., Ż o łn ie rz  pow in ien 
zas łan iać  ro ln ika , ro ln ik  ka rm ić  i p rzyodziew ać żo łn ie rza , 
wszyscy w zajem  się szanować.

(Ks. Józef Poniatowski)


